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M IK R O FO TO G R A FIA , JA K O  ŚRO DEK 

BADAŃ NAUKOW YCH.

W iadomo, jak  wielkie znaczenie posiada 
d lan a tu ra lis ty  um iejętność rysowania. Szcze­
gólniej w tym  względzie zainteresow ani są 
przyrodnicy, badający budowę i postaci ob­
serw ow anych przez się ciał i zmuszeni ilu ­
strow ać swe rozpraw y rysunkam i, gdyż sam 
opis w wielu przypadkach okazałby się nie- 
wy starczaj ący m .

Czasami m ożna nie uciekać się do rysow a­
nia, są jednakże przypadki, w k tórych  ilu- 
stracye do tekstu  są w prost nieodzowne, 
niekiedy zaś m ogą naw et zastąpić sam  
opis.

M am tu  n a  m yśli badania mikroskopowe, 
k tóre ostatniem i czasy znalazły nader szero­
kie zastosowanie, a lite ra tu ra , dotycząca sa­
m ych metod badań  m ikroskopow ych obej­
m uje obecnie niepom iernie obfity plon. Ob­
razy, jak ie  obserw ujem y pod m ikroskopem  
w  badaniu czy to  tkanek  ciał żywych, czy 
też elem entarnych składników  ty ch  tkanek, 
t. j. kom órek, są nieraz tak  zawiłe, że opis 
ich bez odpowiednich ilustracyj w prost nie

m iałby celu. Toteż nigdzie bardziej, jak  tu ­
taj, nie jest się zm uszonym  do zobrazowania 
opisów przez odpowiednie rysunki. Należy 
jednak  zauważyć, że zresztą i samo w ykona­
nie rysunku  przedstaw ia tu ta j niem ałe tru d ­
ności naw et dla technicznie wyszkolonego 
rysow nika, gdyż wpierw  należy dokładnie 
zbadać i zrozum ieć sam prepara t. S tąd zaś 
w ynika to, że należy rysow ać samemu, po­
nieważ preparat, narysow any przez inną oso­
bę, chociażby bardzo artystycznie, nie będzie 
czynił zadość w ym aganiom  tego, k tó ry  go 
badał pod względem naukow ym . Tego ro ­
dzaju rysunki zwykle u legają przeróbkom  
i pewnej schematyzacyi, czyli uproszcze­
niom, z podkreśleniem  rzeczy g łów nych  i po­
minięciem podrzędnych.

N iezmiernie wielkie ułatw ienie wprow a­
dziło zastosow anie ulepszonych sposobów 
fotografow ania preparatów  przez m ikro­
skop. P rzy odpowiedniem użyciu źródła 
św iatła, jakoteż objektywów, okularów  i fil­
trów  świetlnych, można otrzym yw ać na czu­
łych p ły tkach  nader kontrastow e zdjęcia 
nikłych obrazów drobnowidzowych naw et 
w silnych powiększeniach, jak ie  dają np. 
apochrom aty Zeissa do im mersyi jednorod­
nej w skom binow aniu z okularam i kom pen- 
sacyjnem i wysokich num erów . Dobre kopje 
fotograficzne z takich klisz, jeżeli chodzi
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o wszystkie szczegóły na  nich znajdujące się, 
w prost nadają się do reprodukow ania w ten  
lub ów sposób i m ogą służyć, jak o  wyborne 
ilustracye, dające dokładne wyobrażenie 
o sam ych p repara tach . N adto  m ają one tę  
w ielką zaletę, że m ogą służyć, jak o  rodzaj 
dokum entów , podczas gdy  ry su n k i zawsze 
godzą się z uproszczeniam i i mniej lub 
więcej byw ają schem atyzow ane. Prócz te ­
go fotografie m ikroskopow ych preparatów  
z wielkim pożytkiem  m ogą służyć do u ła t­
w ienia w ykonania rysunków , o ile nie cho­
dzi o „dokum enty" i o wszystkie szczegóły 
w danem  m iejscu p repara tu . W ówczas, jak  
to  wskazałem  po raz pierw szy 10 la t te m u ,*) 
kopju je  się (niedość silnie) negatyw y na m a­
tow ym  białym  papierze i o trzym any tą  dro­
gą dokładny rysunek  zużyw a się, na  podo­
bieństwo nikłych wzorów kaligraficznych, 
do w ykończenia czarnego lub różnobarw ne­
go rysunku schem atyzow anego. Pozosta­
łości fotografii usuw a się dość łatw^o drogą 
m echaniczną lub chemiczną.

To, o czem powyżej by ła mowa, stanow i 
oczywiste ty lko  ułatw ienie dla osób, nie 
um iejących rysow ać lub też nie chcących ro ­
bić u ży tku  z „kam ery rysowniczej “ (Camera 
lucida), gdyż posługiw anie się n ią nastręcza 
dość dużo kłopotów . N astępnie w  postaci 
fotografii ma się cenny dokum ent, na  k tó ry  
au to r może się pow oływ ać bez obaw y o ew en­
tu a ln e  zarzuty . Z pow odu tych  okoliczno­
ści posługiw anie się aparam i do fo tografow a­
nia przez m ikroskop coraz bardziej zyskuje 
na rozpow szechnieniu; obecnie praw ie każde 
laboratoryum  do badań  m orfologicznych po ­
siada specyalny ap a ra t m ikrofotograficzny.

W  niniejszej no tatce chciałem  zwrócić 
uw agę jeszcze na jeden pożytek m ikrofo to­
grafii, jak i dotychczas ząpoznaw ano, a k tó ry  
należy mieć na względzie.

R ysunek  ręczny, chociażby był zrobiony 
„z n a tu ry"  jaknajdok ładn iej, zawsze będzie 
schem atyzow any, przyczem  będą należycie 
zaznaczone ty lko pewne, przez badacza po ­
szukiw ane szczegóły, podczas gdy  inne, 
w danym  m om encie nie uw zględnione d e ta ­

*) J . Eismond. Anwendung von Mikrophoto- 
graphie zur Anfertigung genauer Abbildungen. 
Biologiscbes Centralblatt, Bd. X V I, Jsfó 2 4 , 
1896.

le, pozostaną mniej więcej pom inięte. W y­
konane w ten  sposób rysunki byw ają nie ty ­
le uzupełnieniem  tekstu , ile zobrazowaniem  
m yśli przewodniej autora. M ając szereg ta ­
kich rysunków , ułożonych kolejno, możemy 
odcyfrow ać całą pracę autora, nie zagląda­
jąc  wcale do tekstu . Symbolizm m alarski, 
o jak im  do niedaw na tak  częste toczyły się 
debaty, znajduje tu ta j szerokie zastosow a­
nie!... W przeciw ieństw ie do rysunków  ob­
razy fotograficzne, o trzym ane zapomocą apa­
ra tu , z m nóstwem  szczegółów i szczególików, 
zawsze w ydadzą się nam  ślepym i i, o ile 
kom plikacya ich je s t większa, w ym agajądo- 
k ładnych  objaśnień i szczegółowych oryen- 
tacyj co do szczegółów.

Przekonałem  się o tem  z w łasnego do­
świadczenia, a wiem również z opow iadań 
innych, że, oglądając odbitki fotograficzne 
z uprzednio dokładnie przez nas zbadanych 

i  preparatów , zawsze doznajem y wrażenia, 
jak  gdybyśm y oglądali coś nowego, w czem 
oryentu jem y się zupełnie na nowo.

Otóż ta  w łaśnie okoliczność posiada nie­
zm iernie duże znaczenie. Pozwala ona, ja k  
to w ne t zobaczymy, sięgnąć głębiej w treść 
p rep ara tu  i zapobiedz możliwym przeocze­
niom.

W iadom o dobrze każdem u m ikrografowi, 
że na  jednym  i tym  sam ym  preparacie 
w różnych, następujących po sobie m om en­
tach , odkryw am y coraz inne nowe szczegó­
ły ,— szczegóły, k tó re poprzednio jak  gdyby 
nie istn ia ły  dla nas. Oto zdarza się dość 
często, że w padam y w zdumienie, jak  się to 
m ogło stać, żeśmy przeoczyli na naszych 
p repara tach  takie szczegóły, k tó re właśnie 
dopiero co podał k toś inny, jako  coś nadzw y­
czaj ważnego, a co było widoczne i w na­
szych preparatach ...

Podobne zjaw isko oczywiście stoi w związ- 
! ku  przedew szystkiem  z ewolucyą naszej wie- 
! dzy i naszego zapatryw ania się na daną 
I kw estyę. Nie ulega bowiem wątpliwości, 

że w każdym  poszczególnym momencie pro­
w adzonych przez nas badań jesteśm y ogra­
niczeni przez pew ien zakres pojm ow ania 
lub oryentow ania się w rozpatryw anem  
zjaw isku. Innem i słowy: nieustannie czuje­
m y, że w łaściw ie żadnej kw estyi naukowej 
nie jesteśm y w stanie wyczerpać w szech­
stronnie i gruntow nie, pomimo w szystkich
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skierow anych ku tem u wysiłków woli i n a ­
prężonej uw agi. Ileż to razy trafia się, że 
ktoś, kto  przez la ta  całe badał jak ąś  kwestyę, 
ogłasza wreszcie drukiem  swą pracę i w net 
P° ,lej ogłoszeniu spostrzega, p rzypadko­
wo przeglądając preparaty , że popełnił pa­
rę dość poważnych przeoczeń. Do tego n ie­
w ątpliw ie przyczynia się znużenie, zwłasz­
cza w tych razach, gdy  pracuje się z natężo­
ną uw agą i chęcią gruntow nego wyczerpa­
nia kw estyi. W  tym  względzie godzi się 
przytoczyć dość pospolite zjawisko: „fatalne 
pom yłki d rukarsk ie11. Jakże często zdarza 
się, że już na pierwszy rzu t oka na pierwszej 
stronicy pracy drukow anej z niem ałą przy­
krością widzim y „fatalne pom yłki", na k tó­
re nie reagowaliśm y poprzednio, pomimo 
nader uważnie prowadzonej korekty; w  tym  
razie przykrzejszem  jest to, że zarówno 
wówczas, jak  i obecnie byliśmy uzdolnieni 
do poznania się na rzeczy!

Tymczasem każdy badacz usiłu je przepro­
w adzić poszukiw ania możliwie gruntow nie 
i zam knąć je  w możliwie szerokim  zakre­
sie. Dążność ta  w prak tyce spotyka się 
jednak  z wieloma przeszkodam i, a okolicz­
ność ta  zmusza nas do sztucznego staw iania 
kresu wobec rozciągania tem atu  do nieskoń­
czoności. Zm uszeni przeto jesteśm y do do­
wolnego zaokrąglan ia rozciągłości naszych 
badań stosownie do różnych w arunków . Tak 
samo postępują i artyści m alarze przy w y­
kończeniu obrazów, dociągając go do dowol­
nego m om entu, stosownie do okoliczności. 
W obec tego cała spraw a „gruntow nego 
i w szechstronnego1' zbadania czegoś sprow a­
dza się z konieczności do tego, abyśm y wo­
bec badanego przez nas objektu przynaj­
mniej nie znaleźli się w położeniu autora, 
k tó ry  przegląda o trzym aną odbitkę swej 
pracy i tuż na pierwszej stronicy dostrzega 
z przykrością „fatalne om yłki", których 
m ógł nie popełnić! Chodzi zatem , pom iną­
wszy inne względy, o coś w rodzaju  prezer­
w atyw y, co by um ożliwiało ścisłą objektyw- 
ną  kontrolę nad nami, abyśm y nie przeoczyli 
tego, co w danym  momencie je s t lub może 
być dla nas zrozum iałe.

D la morfologów, zwłaszcza m ikrografów , 
n ieustannie posługujących się mikroskopem, 
nader poważne usługi w tym  względzie wy­
świadcza m ikrofotografia. Przekonałem  się

0 tem  ostatniem i czasy, przeglądając m ikrofo- 
grafie preparatów  cytologicznych, k tóre po­
przednio badałem jaknajdokładniej zapomocą 
najlepszych środków optycznych i które 
przeglądałem  jeszcze przed samem fo togra­
fowaniem. Ze zdum ieniem  dostrzegłem  na 
odbitkach takie szczegóły, k tóre na p repara­
cie zapoznawałem zupełnie, a w paru  przy­
padkach dopiero na  m ikrofotografiach zau­
ważyłem struk tu ry , jakich  darem nie poszu­
kiwałem  na preparacie! Osiągamy zatem 
dw a dodatnie rezultaty : ścisłą sam okontrolę
1 możność głębszej analizy p repara tu .

Wobec takich wyników godzi się rozw a­
żyć praw dopodobne przyczyny tego zjaw i­
ska. Poprzednio, przytaczając ogólnie zna­
ny fak t m imowolnych „fatalnych omyłek 
d ruku", wspomniałem o znużeniu, jakiem u 
ulegam y w intensyw nej pracy, gdy usiłu­
jem y zbadać coś w danym  momencie „wszech­
stronnie i g runtow nie". Znużenie je s t tu  
niew ątpliw ie najbliższą praw dopodobną przy­
czyną. Z chwilą, gdyśm y rozpatrzyli nasz 
p repara t i zoryentowaliśm y się w nim 
względnie do interesującej nas kwestyi, za­
zwyczaj przykuw am y naszą uw agę do pew­
nych tylko szczegółów, k tóre uznajem y za 
ważne. 0  ile rozpatrujem y p rep ara t po­
wtórnie, lecz w takich  samych w arunkach, 
jak  poprzednio, zwykle nie dostrzegam y nic 
nowego; co najwyżej urabiam y sobie tylko 
w bardziej skończonej postaci powzięte po­
przednio pierw otne wyobrażenie, nie zw ra­
cając należytej uwagi na inne szczegóły. 
Oswojeni w ten  sposób z preparatem , mimo- 
woli nie reagujem y na szczegóły, których 
poprzednio nie szukaliśmy i k tóre wówczas 
nie wpadły nam  w oczy. Nic też dziwnego, 
że dopiero po upływ ie dłuższego czasu, gdy 
poprzedni obraz za tarł się nam  do pewnego 
stopnia, zaczynam y reagować na p repara t 
zupełnie odm iennie i wówczas dostrzegam y 
„coraz nowe rzeczy". Otóż m ikrofotografia 
m a tę  zaletę, że i bez umyślnej czy też m i­
mowolnej dłuższej przerw y staw ia nas w p o ­
dobne położenie. Na widok fotografii za­
czynam y reagować zupełnie inaczej, aniżeli 
na rzeczyw isty obraz preparatu , gdyż wobec 
fotografii stajem y zupełnie tak , jak  przed 
czemś zupełnie nowem. W ydaje się więc 
zupełnie zrozumiałe, że wówczas usiłujem y 
zoryentować się zupełnie na  nowo i dopiero
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teraz zaczynam y reagow ać na to, czegośmy 
poprzednio nie widzieli. M ikrofotografia d a ­
je  zatem  m ożność doraźnej sam okontroli.

P rzy taczając powyższe fak ty  i ich obja­
śnienia, pom ijam  zupełnie to, co m ogliby 
w tym  względzie powiedzieć od siebie fizycy. 
Nie da  się zaprzeczyć, że znużenie, będące 
w ynikiem  czynników psycho-fizyologicz- 
nych, bynajm niej nie stanow i tu ta j wszy­
stkiego. Nie u lega najm niejszej wątpliw ości, 
że n iek tórych  efektów  św ietlnych oko nasze 
.bądź to wcale nie chw yta, bądź też chw yta 
je  i u trw ala  odmiennie, aniżeli to uskutecz­
n ia się na  czułej p ły tce za pośrednictw em  
objektyw u tej lub owej konstrukcyi, w  tem  
lub innem  świetle. N a odbitce fo to g ra ­
ficznej m ogą się przeto znaleść szczegóły, 
o jak ich  nie myśleliśm y. Je s tto  jednakow oż 
zupełnie inna kw estya, n iezm iernie in te re su ­
jąca , lecz na  razie dla nas obojętna. M iejm y 
na uwadze to, że w zw ykłych poszukiw a­
niach drobnow idzow ych nie idzie się tak  da­
leko w analizie p repara tu . B ierzem y za­
zwyczaj pod uw agę tylko to, co je s t dostęp­
ne dla norm alnie przeciętnego oka w pew ­
nych  stałych  w arunkach  użycia m ikro­
skop a i o ile możemy udostępnić dla oka 
różne części p rep ara tu  przez odpowiednie 
utrw alanie, zabarw ienia i t. p. To, co poza 

.tego  rodzaju  środkam i technicznem i pozo­
staje n ieuchw ytne dla naszego oka, nie może 
wchodzić w rachubę.

Ż ałuję bardzo, że w ram ach  niniejszej no­
ta tk i nie m ogę przytoczyć chociażby p aru  
przykładów,, jak ie  zniew oliły mnie do zw ró­
cenia bacznej uw agi n a  m ikrofotografią, j a ­
ko środek sam okontroli. W spom nę tylko, 
że chodziło mi o zobrazow anie obszerniejszej 
pracy o centrozom ie i m echanizm ie kom ór­
kow ym  przez szereg kontrastow ych zdjęć 
fotograficznych w możliwie silnych po­
większeniach. Chodziło mi, ja k  zwykle, o to, 
aby un iknąć m ozolnego rysow ania sub te l­
nych  i nader zaw iłych s tru k tu r  w ew nątrz­
kom órkowych, tudzież o to, aby dołączyć do 
p racy  ilustracye m ogące służyć za dokum en­
ty . Odpowiednie p rep ara ty  badane były  
przezem nie w ciągu dość długiego, bo p ra ­
wie dziesięcioletniego okresu. G dym  p rzy ­
stąpił do fo tografow ania, zdaw ało mi się, że 
już  niem a tam  nic do oglądania. Tym cza­
sem dopiero n a  fo tografiach zauw ażyłem  nie-

dostrzeżone poprzednio bardzo w ażne i po­
niekąd świadomie poszukiw ane szczegóły.

Poprzestając na powyższej wzmiance, do­
dam  jeszcze uwagę, że zastosow anie m ikro­
fotografii, zapobiegając zbytniem u subjekty- 
wizmowi w trak tow an iu  p repara tu , być mo­
że, stanie się w najbliższej przyszłości rodza­
jem  m etody pomocniczej.

./. Eism ond.

K IL K A  U W A G  W  S P R A W IE  

„CELOW O ŚCI W PR ZY R O D Z IE  “

(Z powodu artykułu p. W . J. Zielińskiego),

W  ciekawym  artyku le  p. t. „Przyczynek 
do nauki o celowości w n a tu rze1' zamieszczo­
nym  w JM® 26-ym „W szechśw iata11 z r. b. 
p. W. J .  Z ieliński przedstaw ił bardzo zajm u­
jące w yniki badań prof. Lem stróm a nad 
znaczeniem  igieł drzew  iglastych oraz ości 
zbóż ościstych dla życia tych  organizm ów 
roślinnych. P od ług  hypotezy Lem stróm a 
podobne ostro zakończone narządy roślin 
pełnią czynność jak b y  konduktorów , za k tó­
rych  pośrednictw em  prądy elektryczne prze­
chodzą przez roślinę w kierunku ziemi, co 
znacznie m a wzmagać procesy asym ilacyjne 
w roślinie. Tej to okoliczności, zdaniem- 
botan ika francuskiego, mamy zawdzięczać 
zupełnie zadaw alające urodzaje zbóż na  da­
lekiej północy — ja k  np. na Szpicbergu 
i w Laponii: obfitość elektryczności atm o­
sferycznej, w yzyskiw anej przez te  rośliny 
zapomocą ich ości na kłosach m a tu  rów no­
ważyć zbyt niską tem peraturę.

O ile hypoteza prof. Lem stróm a (a dotych­
czas je s t to tylko hypoteza) okaże się w to k u  
badań  dalszych słuszną, to wówczas będzie­
m y tu  mieli fa k t niew ątpliw ie nader cieka­
w y fa k t przystosow ania ustrojów  roślinnych 
do skądinąd niew ygodnych w arunków  is t­
nienia, oraz zużytkow ania przez ustro je  n a­
rządów, k tóre w innych szerokościach geo­
graficznych czynności wyłącznej zbierania 
elektryczności atm osferycznej nie pełnią. 
Jednego  wszakże zupełnie zrozumieć nie m o­
gę, a mianowicie, w jak i sposób spraw a ta  
zw iązana być może z zagadnieniem  o celo­
wości w przyrodzie, oraz dlaczego zbieranie
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przez ości zbóż elektryczności m a być przy­
czynkiem, popierającym  teleologiczny pogląd 
na ustroje żywe? Zdaje się bowiem, że od- 
powiedniość pewna pomiędzy budow ą danej 
części ustro ju  a czynnością tejże części, 
a także spółdziałanie różnych czynności 
danego organizm u w k ierunku u trzym a­
nia przy życiu całości, je s t zjawiskiem 
zbyt powszechnem w przyrodzie żywej, aby 
potrzeba było fa k t jeszcze jeden z tejże ka­
tegory i podkreślać specyalnie. Że odpo- 
w iedniość taka  nie koniecznie w ym aga przy­
jęcia hypotezy celowości, to  również dobrze 
jes t znane. Ale wracając do zbóż północ­
nych, ośmielę się zapytać, dlaczego ostanie 
się przy życiu w tam tejszych niedogodnych 
dla flory w arunkach, gatunków , k tóre po­
trafiły  w yzyskać tak  specyalne źródło ener­
gii, ja k  elektryczność atm osferyczna zapo- 
mocą narządów , k tóre posiadały ju ż  dawniej 
(o ile mi wiadomo, nie k ra je  podbiegunowe 
są ojczyzną zbóż upraw nych)—m a naprow a­
dzać na  m yśl o celowości w przyrodzie? Co 
do m nie osobiście, to m yśl o życiu w okoli­
cach polarnych zgoła odm ienne przywodzi 
m i obrazy... M yślałbym  raczej o owych m i­
lionach nasion i zarodków, różnem i drogam i 
z kra in  cieplejszych tam  zanoszonych, a k tóre 
wciąż g iną  bezcelowo podczas gdy rozwijać 
się m ogą nieliczne tylko ustroje, k tóre do 
w arunków  surowych w ten  lub ów sposób 
przystosować się zdołają! M e zapom inajm y, 
że nieskończenie płodne życie czyni wciąż 
ustaw iczne w ysiłki (sit venia verbo!) zdoby­
cia kra in  zim nych—a zawsze więcej porażek 
niż zwycięstw tam  odnosi.

Pozatem  chciałbym  zwrócić uw agę na p a­
rę zdań ogólniejszych, zaw artych w artyku le 
p. Z. Zdaniem  au to ra  „wszędzie i we wszy- 
stkiem  podziw w nas budzi ta  celowość, jak ą  
przejaw ia n a tu ra  w sw ych tw orach zarówno 
żyw ych jak  martwych'*. P om ijając już  ce­
lowość, jak ą  p. Z. chce widzieć w tw orach 
m artw y ch  (!?) przyrody, a o k tórej ja , jako 
biolog, mówić się nie ośmielam — najzupeł­
niej zgodzić się nie m ogę na kategoryczne 
i bez zastrzeżeń przyjm ow anie hypotezy ce­
lowości w zastosow aniu do św iata ustrojow e­
go, bo tu ta j hypoteza ta  nie tylko że nie jes t 
niezbędna, ale do nader w ielu dziedzin roz­
woju i życia ustrojów  w prost zastosow ać się 
nie da zupełnie, że wym ienię choćby tylko

zjawiska teratologiczne (znacznie częstsze 
i obszerniejsze, niżby to  się zdawać mogło!), 
z którem i tak i np. obrońca celowości, jak  
P. Jan e t zupełnie nie um iał sobie dać 
ra d y .Ł)

Zdaw aćby się mogło, że p. Z. chodzi nie 
o celowość im anentną, lecz czysto metodolo­
giczną, t. j. o takie pojęcie celowości, które 
operujem y w celach praktycznych, gdy np. 
chodzi nam  o w yjaśnienie funkcyi narządu 
nieznanego, rzadkiego lub mało zbadanego 
ustroju, to jest gdy zapytujem y o „cel“ da­
nego narządu w znaczeniu potocznem  fun- 

[ kcyi. Dalej jednak  au tor mówi wyraźnie: 
„Do ugruntow ania wTszakże tego przeświad- 

! czenia o powszechnej celowości trzeba było 
wiele m yśli, wiele studyów  i pracy, bo m i­
strzyni przyroda hojnie rzuca zagadki i zwolr 
na jedynie pozwala na uchylanie rąbków  
okryw ających tajem nice jej nieskończonej 
m ądrości". Przedewszystkiom  pozwolę so­
bie powiedzieć, że właśnie owo „przeświad­
czenie o powszechnej celowości “ nie w ym a­
gało żadnych „studyów  i p r a c y a  dostało 
się człowiekowi pierw otnem u najzupełniej 
darmo, jako  w ynik bardzo pierw otnego, n a­
iwnego antropom orfizm u, przenoszącego ce­
lowość zabiegów ludzkich na całość życia 
przyrody. Dopiero „studya i praca*1 tych 
okresów historycznych, gdy rozwinąć się 
m ogła myśl naukow a, poddały właśnie k ry ­
tyce owo pierw otne przeświadczenie o „ce­
lowości pow szechnej11.

Nie jestem  ani przeciwnikiem , ani zwolen­
nikiem  celowości (chociaż w łasne m oje b a­
dania nad  zjaw iskam i potw orności raczej 
m ogłyby wyrobić we mnie przeświadczenie 
o braku  celowości w procesach np. embryo- 
logicznych). Celowość, pojęta jako  dok try ­
na metafizyczna, stojąca poza badaniem  po- 
zytywnem , je s t mi obojętna, bo ta  na postęp 
nauki ścisłej nie wpłynie. Ale z p unk tu  w i­
dzenia m etody naukowej muszę zaprotesto­
wać przeciw  tak  ' bezwzględnemu głoszeniu 
hypotezy celowości w piśmie przyrodniczem. 

j Pam iętać wciąż bowiem należy, że celowości, 
I jako  hypotezy niekoniecznej, nie wolno nam  

wprow adzać do rozum ow ania naukow ego 
w charakterze niezbędnego jakiegoś „Ens

x) P. Janet: „Les causes finales11. W yd. II, 
18.82 , str. 222— 229 , , .
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ocCultum“, bo to  się m etodzie naukow ej 
wręcz sprzeciwia. N agrom adzenie takich 
istności m etafizycznych nic nam  nie w yjaśni, 
ścisłem u badaniu  naukow em u nic nie p rzy ­
sporzy, a raczej może w prow adzić nas na 
m anow ce takie, gdzie o badan iu  żadnem  nie 
będzie ju ż  mowy!

Ja n  Tur.

NOW Y SPOSÓB W Y D O BY W A N IA  

ST A T K Ó W  ZATO PIO NYCH.

Parow ce spółczesne budują  się obecnie, 
jak  wiadomo, w ten sposób, aby w  razie 
przedziuraw ienia kad łuba od uderzenia o ska­
łę czy o inny  statek , w oda nie m ogła napeł­
nić całego kad łuba i pogrążyć go n a  dno. 
Zabezpiecza się s ta tek  od tego przez podw ój­
ne ściany i dno oraz przez podział całej p rze­
strzen i pom iędzy ścianą zew nętrzną i w ew nę­
trzn ą  na herm etycznie w yodrębnione kom ory. 
Lecz na kom ory nie ty lko  ta  przestrzeń się 
dzieli; wogóle cały sta tek  podzielony je s t na 
części, a wszystkie o tw ory części te  łączące 
opatru je  się w drzw i jaknajszczelniej się za­
m ykające. T ym  sposobem un ika się rap ­
tow nego w ypełnienia całego kad łuba wodą 
w przypadku  rozbicia.

Ale drzw i pom iędzy oddziałam i s ta tk u  dla 
wygody podróżnych i obsługi m uszą stać 
otworem. W ięc gdy  nastąp i k a tastro fa  
a wraz z n ią popłoch i panika, w zamiesza­
n iu  nie zawsze udaje się w porę drzw i h e r­
m etyczne pozam ykać w m iejscach właści­
wych i sku tk i k a tas tro fy  umiejscowić.

A by niebezpieczeństw a tego  uniknąć, 
w najnow szych s ta tkach  kuryersk ich  zapro­
wadzono urządzenie elektryczne, za którego 
pomocą z pom ostu kapitańsk iego  m ożna 
w jednej chwili autom atycznie pozam ykać 
wszystkie luk i w  razie niebezpieczeństwa lub 
zaszłego ju ż  uszkodzenia sta tku . Jed n ak  
urządzenie to  znaw cy poddają k ry tyce  i p rzy­
puszczają, że w bardzo m ałej m ierze zdolne 
je s t ono zapobiedz nieszczęściu.

T ak  więc technicy m orscy dalej pracow ać 
się zm uszeni zarówno nad urządzeniam i za- 
pobiegającem i przypadkom  zatopienia, ja k

i nad sposobam i jaknajłatw iejszego w ydoby­
w ania z wody statków  zatopionych.

W  chw ilach katastro fy  ra tunkiem  ludzi, 
ja k  dotąd, są szalupy i koła ratunkow e. J a k  
dotąd nic nie da się lepszego w danym  razie 
zaprow adzić, ja k  najrychlejsze szalup spu­
szczenie na morze i jaknajw iększe u ła tw ie­
nie korzystania z kół ratunkow ych. S praw ­
ność i przytom ność załogi znacznie większe 
m a tu  znaczenie, niż jakiekolw iek urządze­
n ia  n a tu ry  technicznej.

G dy sta tek  z tych lub owych przyczyn 
zatonie, pasażerowie i załoga m ają jak ie  ta ­
kie szanse ocalenia się. K ad łub  jednak  okrę­
tu  i jego  zaw artość zazwyczaj g iną  bezpo­
w rotnie. W ydobycie ładunku  lub w ydosta­
nie z po wrotem  z wody kadłuba sta tk u  i jego 
tak  drogich m aszyn możliwe je s t tylko wte- 
dy, g dy  k a tastro fa  zaszła na płytkiem  m iej­
scu m orza. N urkow ie, zapuszczający się 
dziś pod wodę w odpowiednio przyrządzo­
nych do tego herm etycznych ubran iach  g u ­
m owych i hełm ach, nie m ogą pracow ać na 
głębokości większej niż 60 m. Niżej ciśnie­
nie wody je s t ju ż  tak  znaczne, że człowiek 
nie je s t w stanie ani oddychać, ani praco­
wać i poruszać się, gdyż odpowiednie musi 
być ciśnienie powietrza, wpompowywanego 
w przyrząd nurkowy.

Różne są sposoby w ydobyw ania statków  
zatopionych. N ajprostszy i najpopularniej­
szy polega na  zastosow aniu powietrza. W iel­
kie stalowe szczelne pontony opuszcza się 
w m orze naokoło zatopionego s ta tku  i p rzy­
w iązuje się do jego kadłuba mocnemi szta­
bami i łańcucham i. Poczem  zam yka się k ra ­
ny  pontonów  przez które napełniała je  woda 
podczas ich zatopienia, i wypom powywa się 
z nich wodę a w prow adza na jej miejsce po­
w ietrze. Pon tony  w tedy w ypływ ają na po­
wierzchnię m orza i w raz z niem i przyw iąza­
ny  do nich sta tek  zatopiony.

Pom im o, że metoda, ta  pozw ala na  w ydo­
byw anie naw et najpotężniejszych okrętów, 
jed n ak  w artość w yciągniętego w ten  sposób 
s ta tk u  i jego uratow anej zawartości nie za­
wsze się opłaca, ponieważ sposób opisany 
powyżej je s t niezm iernie kosztowny. W y­
m aga on nadzwyczaj skom plikow anych 
pomp, wielkich kosztownych pontonów  w y­
konanych jaknajskrupu la tn ie j, ru r  doskona­
le um ontow anych i uszczelnionych, bardzo
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w ielu złożonych przyrządów  pomocniczych 
doskonale zbudow anych i m ontow anych.

A by ułatw ić tę  całą sprawę, inżynier fran ­
cuski M atognon w padł na myśl zastąpienia 
w  danym  razie pow ietrza jakim ś innym  ga- j  

zem, k tó ry  nie trzeba było wpompowywać, 
a k tó ry  sam by się w yw iązyw ał pod wodą. 
N ajprostszem  w danym  razie jes t użycie wę­
glika wapniowego, k tó ry  w zetknięciu z wo­
dą rozkłada się i wydziela acetylen. W yna­
lazca zdołał zaciekawić swoim pomysłem 
sfery przemysłowe; znalazło się tow arzystw o 
akcyjne, k tóre dostarczyło mu kap ita łu  u a 
w ykonanie odpowiednich prób i doświad­
czeń. P róby  te  w ypadły  nad w yraz po­
m yślnie.

Postępow anie, przez M atognona zapropo­
nowane, je s t bardzo proste. Z am iast rezer- 
woarów stalow ych użył on worków kauczu­
kowych. P raktyczność ich w danym  razie 
od razu jes t zrozum iała. Są one znacznie 
lżejsze i dają się daleko łatw iej przenosić, po­
nieważ zajm ują bardzo m ało miejsca gdy nie 
są nadęte.

W orki kauczukowe do tego użytku prze­
znaczone otacza się m ocną siecią z d rutów  sta­
lowych uplecioną. N ienadęte toną one z ła ­
twością w morzu. Pod  wodą przyw iązuje 
się je  łańcucham i do kad łuba statku  zatopio­
nego, tak  aby cały kadłub  był niem i oto­
czony.

W orki w mowie będąęe połączone są ru ­
ram i gum owem i z herm etycznem i cy lindra­
mi, w ypełnionem i w ęglikiem  wapniowym.
W  ścianie swej każdy tak i cylinder m a otwór 
szczelnie zatkany  korkiem  z bardzo łatw o 
topliwego m etalu. K orek ten jes t włączony 
w obwód elektryczny, którego przewodniki 
są w ręku  prow adzących akcyę w ydobyw a­
nia zatopionego statku.

G dy już  worki kauczukow e są do kadłuba 
sta tk u  należycio przym ocowane, i cylindry 
z węglikiem  w apniow ym  na dnie m orza się 
znajdują, zam yka się prąd. Jeżeli je s t on 
siły dostatecznej, korki łatw o topliwe się to ­
pią, woda m orska wchodzi przez otw ory do 
cylindrów, rozkłada w ęglik wapniow y, w y­
tw arza acetylen, k tó ry  wydym a worki k a ­
uczukowe i w ypiera sta tek  na  powierznię 
morza.

M etoda inżyniera M atognona je s t tak  pro­
sta  i dała w próbach rezu lta ty  tak  doskona­

łe, że w dalszym jej udoskonaleniu każe 
przypuszczać znakom ity środek nie ty lko do 
wydobyw ania statków  już zatopionych, ale 
być może naw et ratow ania autom atycznego 
statków  tonących.

W ynalazca jest zdania, że m etoda jego da 
się również stosować do drobnych przyrzą­
dów ratunkow ych: kół pływackich, szalup, 
łodzi i t. p.

Zdaje się że dowcipny ten a prosty i wzglę­
dnie m ałokosztow ny pom ysł będzie w przy­
szłości zapobiegał licznym  katastrofom .

V• V-

U B A R W IE N IE  OCHRONNE RYB.

Ja k  wiadomo, zadziwiające zjaw iska ubar­
wienia, spotykające się w państw ie roślinn- 
nem  i zwierzęcem, wielkie m ają znaczenie 
w kw estyi pochodzenia gatunków  a pozna­
nie ich rzuciło wiele św iatła na  n iektóre za­
gadnienia doboru naturalnego. W ystarczy 
tylko przypom nieć naśladow nictw o i ubar­
wienie ochronne u  ptaków , ssących i ow a­
dów. Dziwnem się też wydaje, że w bada­
niach ubarw ienia praw ie zupełnie pom inięta 
została jed n a  grupa zw ierząt. A jednak, 
zadziwiająca jednostajność ubarw ienia osob­
ników należących do tej g rupy  w ym aga n a ­
ukowego uzasadnienia. M amy tu ta j na m y­
śli obszerną klasę ryb. W  tej mianowicie 

i klasie, k tó ra na pierwszy rz u t oka w ykazuje 
niezw ykłą rozm aitość ubarw ienia, istnieje 

I jednak  ła tw a do zauważenia prawidłowość 
j w występowaniu poszczególnych odcieni:
! niem al wszystkie ryby  posiadają srebrzysty  
| brzuch, podczas gdy grzb ie t przeważnie jest 

ciemno ubarwiony. W praw dzie istn ieją w y­
ją tk i z wymienionego praw a. Zdarza się, że 

j  srebrzysta barw a brzucha niektórych ryb 
je s t jakby przyćm iona więcej lub mniej wy­
raźną matowo-żółtawą powłoką. T a różnica 

j w odcieniu w ystępuje szczególnie w yraźnie 
\ wtedy, gdy porów nyw am y barw ę brzucha 

ryb m orskich pelagicznych z takąż barwą 
ryb zamieszkujących wielkie rzeki, staw y 

i i jeziora o niezbyt przezroczystej wodzie: ry ­
by pelagiczne są przedziw nie srebrzyste, 
podczas gdy  ryby wód słodkich posiadają 

i  pewien odcień żółtawy.
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Dalej spotykam y w yjątk i np. w rodzinie 
łososiow atych, k tó re posiadają b runatne , 
czerwonaw e lub też inne ciem ne ubarw ienie, 
pom imo przezroczystości wód jak ie  zamiesz­
kują. N iektóre jednak  z tych  ryb są zw ie­
rzętam i nocnem i (żerują głów nie w nocy, np. 
Salmo fario, pstrąg ) inne zaś przebyw ają 
u k ry te  pod kam ieniam i, korzeniam i, roślina­
mi wodnem i i t. p.

Trzeci w yjątek  z ogólnego praw a o sre- 
brzystem  ubarw ieniu  ryb  —to ryby  głębino­
we; w  ich ubarw ieniu  zwykle nie daje się 
zauw ażyć podziału na ubarw ienie brzucha 
i g rzb ie tu  cała ryba je s t jednosta jn ie  ciem­
no ubarw iona. P rzejście od ryb  głębinow ych 
do ryb  zam ieszkujących pow ierzchnię morza 
stanow ią ryby  żyjące powyżej 500 tn głębo­
kości. U  ryb  tych  znajdujem y tylko pewne 
ślady zróżniczkow ania ubarw ienia; różnica 
w  ubarw ieniu  g rzb ie tu  i brzucha je s t nader 
nieznaczna.

S rebrzyste ubarw ienie brzucha ryb  pozo­
stające w ścisłym  zw iązku z przezroczysto­
ścią wody naprow adza nas mimowoli na do­
m ysł, że ubarw ienie to nie może być przy- 
padkow em . Snąć m usi zachodzić tu ta j waż­
na przyczyna, k tó ra  w yw ołała tak ą  zależ­
ność. O dm ienne ubarw ienie brzucha m usi 
przynosić pew ną korzyść zwierzęciu i znaj­
dow ać się pod ścisłym  wpływem  doboru n a­
turalnego. Jedyn ie  dobór n a tu ra ln y  jest 
w stanie doprow adzić daną cechę do dosko­
nałości, a ciągłe jego działanie je s t nieod- 
zownem dla u trw alen ia cechy nabytej. W y­
jaśnienie tak ie  ty lko w tedy może być uw a­
żane za dostateczne i słuszne, g dy  tłum aczy 
zależność srebrzystej barw y ry b  od czystości 
wody, a równocześnie gdy w yjaśnia obec­
ność w yjątków  z ogólnego praw a.

Z istniejących w lite ra tu rze  naukow ej 
p rac  tyczących się ubarw ienia ry b  widzimy, 
że najdziw niejsze i niezw ykłe k sz ta łty  i bar­
wy, jak ie  spotykam y np. u  Phyllop teryx  
eques, A n tennarius m arm oratus, Lophus 
i t. p., starano  się tłum aczyć jak o  przyk łady  
naśladow nictw a w zależności od w arunków  
życiow ych danych osobników. M ożemy w y­
m ienić tu ta j prace D arw ina, W allacca, Pou- 
cheta, de F olina, P rincea i innych .

O srebrnej barw ie ryb pisał M andoul. A u­
to r  ten  s ta ra  się w ytłum aczyć srebrzyste 
ubarw ienie ryb  na  drodze fizyko-chemicznej

i widzi pew ną ścisłą zależność pom iędzy tak  
zw anem i barw nikam i moczowemi (pigm ents 
de la  serie uriąue), do których zalicza się ta k ­
że i guanina, a stopniem  wydoskonalenia 
narządów  w ydzielniczych. „W ielka ilość 
barw ników  moczowych znajduje się w ści­
słej zależności od niezupełnego w ykształce­
n ia narządu  wydzielniczego i jes t probierzem  
niedostatecznej zdolności wydzielania... Część 
w ydzielin nie usun ięta  z ciała niższych k rę­
gowców pozostaje w organizm ie, u trw ala  się 
w tkankach  powłoki ciała i zostaje zużytko­
w ana jako  barw nik. U barwiona skóra od­
pow iada wadliwej czynności n erek “. W edług 
cytow anego au tora baęvn ik , pow stały na 
drodze fizyko-chemicznej, dzięki wpływowi 
doboru naturalnego  zostaje u trw alony i do­
prow adzony do wysokiego stopnia doskona­
łości. M ożnaby sądzić, że dla w ytłum acze­
nia, dlaczego ryby  posiadają srebrzysty 
brzuch, w ystarczy przyjąć to  wyjaśnienie, 
jak ie  podaje T ayer w t  celu w ytłum aczenia 
jasnej barw y strony brzusznej zw ierząt pu ­
styni. Lecz podobne tłum aczenie nie w y­
jaśn ia , czemu ryby posiadają tak i srebrzysty 
połysk. Również w  tym  sposobie tłu m a­
czenia pozostaje w ielka ilość niew yjaśnio­
nych szczegółów w budowie ryb  i w arun­
kach  ich życia. D la lepszego zrozum ienia 
zajm ującej nas obecnie kw estyi m usim y bli­
żej nieco wejrzeć w niektóre z tych szcze­
gółów.

Po pierw sze, dzięki bocznemu osadzeniu 
oczu (w yjątek stanow ią jedynie ryby z rodzi­
ny  P leu ro n ec tid a e - P leuronectes, Rhombus), 
nieruchom ości głow y i niewielkiej ruchliw o­
ści oczu w połączeniu z wodnym  trybem  ży­
cia, w arunki w idzenia ryb różnią się nieco 
od w arunków  widzenia innych zwierząt: ry ­
by widzą pow ierzchnię wody i zdobycz p ły ­
w ającą w górnych w arstw ach pod pew nym  
kątem . W  ty m  więc przypadku prześladow­
ca widzi jedyn ie brzuch i boki prześladow a­
nej ryby. R yby pływ ające w tym  samym 
poziom ie są widoczne całe, lecz przypadku 
tego możemy nie brać pod uwagę, gdyż ja k  
wiadom o w tym  sam ym  poziomie wody p ły ­
w ają ryby  jednakow ej wielkości nie służące 

\ sobie w zajem nie za pokarm , podczas gdy 
większe ryby  napadające na m niejsze trzy ­
m ają się miejsc głębszych i stąd  też widzą 
swój łup  pod dość dużym  kątem .
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Oprócz osobliwości w w arunkach  widze­
n ia ryb m usim y zwrócić uw agę na jeszcze 
inny  w arunek, a mianowicie na oświetlenie 
wody. Oświetlenie w ody zależy od przenika­
jących w głąb prom ieni słońca, zaś liczba tych 
ostatn ich  zależy od wielkości k ą ta  padania. 
Jeśli prom ienie słońca padają prostopadle 
na powierzchnię wody, to  na 1000 prom ie­
ni 18 zostaje odbitych w powietrze. Jeśli 
jednak  prom ienie p ad a ją ’ pod kątem  40°, to 
z tej samej ilości zostaje odbitych 22. L icz­
ba ta  w zrasta do 65 na 1000 przy kącie p a ­
dania 60°, a przy kącie 80° dosięga 333 na 
1000. S iła oświetlenia w zrasta  gdy woda 
je s t niespokojna, gdyż w tedy powierzchnia 
jej pokryw a się falam i działającem i jak  so­
czewki skupiające. Głębokość, do jakiej do­
chodzi światło słoneczne, je s t różna w za­
leżności od czystości wody. Forel dowiódł, 
że w wodzie jezior znajduje się wielka ilość 
stałych cząsteczek w stanie zawieszenia 
i stąd też woda ta  nie je s t tak  przezroczysta 
jak  woda m orska. Tak np. w jeziorze Ge- 
newskiem g ran ica w idzialności wynosi 6,6 m  
podczas la ta  i 12 m  podczas zimy. Pom iary 
przeprowadzone przez Secchiego w 1866 r. 
w m orzu Śródziem nem  jako  granicę widze­
nia w skazują głębokość 3 5 ,5 —42,5 w. W  oce­
anie A tlantyckim , g ran ica w idzenia leży na 
głębokości 50 m. Od przytoczonych głębo­
kości oświetlenie wody pom ału się zmniejsza 
i wreszcie przechodzi w zupełną ciemność. 
Głębokość, na której p ły ta  fotograficzna nie 
zm ienia się, wynosi w jeziorze Genewskiem 
150 m. R yby jednak  zwykle trzym ają się 
poziomów niezbyt oddalonych od powierzch­
ni wody

Z przytoczonych danych wypływa, że 
oświetlenie wody je s t bardzo silne. Chcąc 
w yrobić sobie pojęcie, jak  przedstaw ia się ry ­
bom powierzchnia wody, m usim y rozważać 
nietyle światło przenikające wgłąb, ile tą  
część prom ieni św iatła, k tó ra  zostaje odbita 
od cząstek zawieszonych w wodzie. "Wszy­
stkie promienie, k tóre z głębi dosięgają po­
wierzchni w ody pod kątem  zupełnego we­
wnętrznego odbicia (kąt ten  w wodzie czystej 
wynosi 48°, w wodzie zawierającej sole 
45° — 48°) zostają znowu odbite przez po­
wierzchnię wody wgłąb, przez co sam a po­
w ierzchnia w ydaje się srebrzystą.

W yżej wyłuszczone w arunki w idzenia ryb

powodują to, że ryby widzą powierzchnię 
wody zwykle pod kątem  odbicia zupełnego, 
a zatem pow ierzchnia wody wydaje się im 
mniej lub więcej srebrzystą. Pod tym  sa­
mym kątem  ryby widzą i srebrzysto ubar­
wiony brzuch swej zdobyczy, a srebrzysta 
dolna część ciała ryby  zlewając się z błyszczą­
cą powierzchnią w ody staje się niewidzialną. 
Tym  sposobem każda ryba, u której takie 
ubarwienie brzucha w ystępuje w całej do­
skonałości, łatw o uchodzi wzroku swych 
wrogów. U barwienie tak ie  dobór natu ra lny  
utrw ala i udoskonala. Obecność takiego 
ochronnego ubarw ienia u większości ryb t łu ­
maczy się podobnemi w arunkam i życia 
wszystkich praw ie ryb. Nic naturaln ie jsze­
go jak  występowanie jednakow ych cech 
u różnych osobników znajdujących się w po­
dobnych w arunkach życia, a wszak wszy­
stkie ryby znajdują się w podobnych w arun­
kach: wszystkie żyją w wodzie i głów nych 
wrogów m ają w tychże rybach.

Zestaw iając to  cośmy rzekli wyżej o prze­
zroczystości wód i przyczynach srebrzystego 
ubarw ienia ryb możemy oczekiwać następu­
jących  odmian ubarwienia:

1) W szystkie ryby wiodące żyw ot pela- 
giczny i pływ ające w pobliżu powierzchni 
wody pow inny posiadać brzuch o silnym 
srebrzystym  połysku.

2) Ryby zamieszkujące głębsze w arstw y 
wody powinny posiadać brzuch o bardziej 
niebieskawym odcieniu, gdyż z głębokością 
występow anie zupełnego odbicia prom ieni 
je s t znacznie słabsze.

3) R yby żyjące na głębokości gran icy  w i­
dzenia nie wykazują znacznego zróżniczko­
wania ubarw ienia brzucha i grzbietu.

4) R yby głębinowe w inny posiadać jedno­
stajne ubarwienie, gdyż w ich środowisku 
niem a w arunków  nieodzow nych do rozwoju 
srebrzystego ubarwienia.

5) R yby żyjące w m ętnej wodzie, w s ta ­
wach i rzekach o błotnistem  dnie, w ykazują 
w swem ubarw ieniu odcień żółtaw y, gdyż 
w tych  przypadkach pow ierzchnia wody 
przy zupełnem  odbiciu w ydaje się nie czysto 
srebrzystą, lecz nieco żółtaw ą. Od stopnia 
mętności wody zależy i natężenie barw y żół­
tej w ubarwieniu ryb.
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6) R y b y  wiodące żyw ot nocny, u k ry w a ją ­
ce się w m ulistem  dnie, w  norach, pod g a łę ­
ziami, kam ieniam i i t. p. nie posiadają sre­
brzystego ubarw ienia, gdyż niem a w aru n ­
ków dla jego  pow stania.

7) R yby  żyjące pom iędzy roślinam i wod- 
nemi, w odorostam i i ra fam i koralow em i p rzy ­
bierają barw ę otaczającego środowiska.

8) Różne rodzaje, należące do jednej i tej 
samej rodziny i różne g a tu n k i jednego ro ­
dzaju w zależności od różnicy w przezroczy­
stości wody, w której żyją, m uszą w ykazy­
wać i różnice w .natężeniu srebrzystego u b ar­
wienia. W ystąpienia tych  różnic możemy 
oczekiwać z pewnością, poniew aż rodzaje tej 
samej rodziny pochodzące od jednych  przod­
ków lub też gatunk i jednego rodzaju m ające 
wspólne pochodzenie, z biegiem  czasu wobec 
zm ienionych w arunków  życia dzięki rozm a­
itej przezroczystości w ody m uszą powoli 
zm ieniać się w różnych kierunkach. Z m ie­
niać się zaś będą dopóty, dopóki zupełnie nie 
przystosują się do stopnia czystości wody. 
N aprzykład: gdy  pom iędzy wielom a g a tu n ­
kam i jakiej m orskiej rodziny ryb, wiodącem i 
żyw ot pelagiczny, znajdzie się g a tunek  ży­
jący w wodzie słodkiej, m usi z konieczności 
w ykazać pew ną różnicę w odcieniu ubarw ie­
nia, w szystkie zaś m orskie g a tu n k i tej rodzi­
ny wiodące żyw ot pelagiczny będą posiadały 
jednakow e praw ie ubarw ienie, zgodne z bar­
wą środowiska.

9) Gdy jeden i ten  sam gatunek  p rzysto ­
sowuje się do różnych w arunków  życia, t. j. 
gdy posiada przedstaw icieli zam ieszkujących 
jednakow o staw y, morza i rzeki, różne w a­
runki życia m uszą rozm aicie w pływ ać na 
ubarw ienie; osobniki żyjące w wodzie m ętnej 
w inny posiadać w ubarw ieniu  brzucha od­
cień żółtaw y i tem  różnią się od osobników 
żyjących w czystych wodach, osobniki zaś i 
zam ieszkujące m orza pow inny posiadać sil­
niejszy połysk, niż osobniki właściwe wodom 
słodkim.

A zatem  przypuszczam y, że różnice w ubar­
wieniu znajdują się w ścisłym zw iązku 
z przezroczystością i stopniem  oświetlenia 
wody. G dyby jed n ak  fak ty  spotykane w n a ­
turze sprzeciw iały się tym  poglądom , m usie­
libyśm y szukać innego w yjaśnienia. D latego 
też zrobim y k ró tk i przegląd ubarw ienia ryb 
i zobaczymy, czy różnice w ich ubarw ie­

i niu odpow iadają szczegółom naszego zało­
żenia.

Jak o  dowód, że ryby  trzym ające się po­
w ierzchni w ody zwykle posiadają w ybitnie 
srebrzyste ubarwienie możemy przytoczyć 

! w ielką rodzinę Clupeidae z licznemi jej ro ­
dzajam i i gatunkam i. Do tej kategory i na­
leżą przedstawiciele rodziny Scomberidae 
i ryby należące do rodzajów A lburnus, Cor- 
regonus i innych.

Jak o  przykład ryb żyjących w czystych 
w odach słodkich i pływ ających w pobliżu 

j  pow ierzchni wody przytoczym y i’odzaj Ga- 
sterosteus z licznemi gatunkam i: G. lacris,

I aculeatus, leiurus i t. d.
W szystkie te  ry b y  posiadają w ybitnie sre­

brzyste ubarwienie.
Sandacz (Lucioperca Sandra) trzym ający 

się m iejsc głębszych czystych wód je s t też 
srebrzysto ubarw iony, lecz barw a ta  posiada 
zupełnie zrozum iały odcień niebieskawy. 
Ciekawe stosunki ubarw ienia spotykam y 

i w wielkiej rodzinie łososiowatych (Salmoni- 
dae). Z rodziny tej przytoczym y jedynie 
dw a rodzaje jednoczące w sobie główne ce­
chy całej rodziny. P strąg  (Salmo fario) p ra­
w ie że nie w ykazuje w swem ubarw ieniu 
zróżniczkow ania na zabarw ienie brzucha 
i grzbietu. R yba ta  posiada ubarw ienie je ­
dnostajne, czerwonawo brunatne, przebywa 
zaś przew ażnie pod kam ieniam i, pom iędzy 

! traw am i lub korzeniam i. N iektórzy uw aża­
ją  naw et p strąga za rybę wiodącą żyw ot 
nocny.

Oczywista rzecz, że przy tak im  tryb ie ży­
cia nie było odpowiednich w arunków  do po­
w stan ia  wybitnego zróżniczkow ania ubar­
wienia. Należący do tegoż rodzaju pelagicz- 
ny  ga tunek  Salmo salar posiada brzuch sre­
brzysty . P rzytoczony przykład dowodzi, że 
dw a gatunk i, m ające bezw ątpienia wspólne 
pochodzenie, osiągnęły znaczne różnice w u- 
barw ieniu dzięki odm iennym  w arunkom  ży­
ciowym.

Jeśli dw a g a tu n k i jednego rodzaju prze­
byw ają w jednakow ych w arunkach  życia, 
barw a ich się nie różni. T en przypadek m a 
miejsce naw et w tedy, gdy wspom niane oso­
bniki zam ieszkują odm ienne środowiska, t. j. 
gd y  jeden  g a tu n ek  żyje w w odach słodkich, 
drugi zaś w m orzu. Jak o  przykład  służyć
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m ogą C ottus gobio i O. bubalis, należące do 
rodziny Tryglidae. Obydwa g a tunk i posia­
dają zielonawoszare ubarw ienie, obydwa też 
przebyw ają przeważnie pomiędzy roślinami 
wodnemi; pierw szy gatunek  żyje w wodach 
słodkich d rug i zaś w m orzu. Innym  rodza­
jem , którego przedstaw iciele żyją zarówno 
w wodach słodkich ja k  i m orskich jestB len - 
nius (rodzina Bleniidae). B lennius Rouxi 
je s t silnie srebrzysto ubarw iony i zam ieszku­
je  wody morskie; u  B. cagnotha przebyw a­
jącego w niezbyt czystych wodach słodkich 
zauważam y w ubarw ieniu brzucha odcień 
żółtaw y. W idzim y tu ta j jak  ścisłą je s t za­
leżność pomiędzy ubarwieniem  brzucha, 
a czystością wody.

Podobne stosunki m am y także w rodzinie 
Percidae, głów nie zaś w podrodzinach: Per- 
cini, Serranini, Apogonini. Trzy z czterech 
rodzajów na jak ie  dzieli się podrodzina Per- | 
cini są m ieszkańcam i jezior i rzek, czw arty 
rodzaj L ab rax  żyje w m orzu. Słodkowodny 
gatunek  P erca z Perca fluviatilis, A cerina 
z A cerina cernua, A spro z Aspro vulgaris 
i t. d. posiadają brzuch żółtaw y lub b ru n a t­
ny, ponieważ trzym ają  się miejsc głębszych 
i zam ieszkują wody niezupełnie czyste. U za­
m ieszkującego m orza L abrax  lupus i L . pun- 
c ta tus ubarw ienie je s t srebrzystobiałe.

Zanim  przejdziem y do ryb głębinowych 
przyjrzyjm y się jeszcze stosunkom  zachodzą­
cym śród rodziny Gadidae. Dwie należące 
tu ta j podrodziny, G adini i M orrini, są w yłą­
cznie m ieszkańcam i mórz, wiodą żyw ot pela- 
giczny i w szystkie bez w yjątku  m ają brzuch 
srebrzysto ubarw iony. Z upełnie inny przy­
padek zachodzi w podrodzinie Lotini. R o­
dzaj L o ta  posiada przedstawicieli zarówno 
w wodach słodkich ja k  i w morzu. G atunek 
słodkowodny — L o ta  vulgaris posiada spód 
ciała ciemno ubarw iony: żyje głów nie w wo­
dach o dnie m ulistem  i chętnie przebywa 
zagrzebany w mule. L o ta molva —gatunek  
m orski z obyczajów podobny do słodkowod­
nego m iętusa je s t tak  samo ubarw iony jak  
i ten ostatni, jedyn ie w ubarw ieniu Lota 
m olva przew aża odcień nieco jaśniejszy.

R yby żyjące na głębokości 1000—5000 m 
m ają ubarwienie brzucha i grzb ie tu  nie zró­
żniczkowane: całe ich ciało jes t ciemne. D la­
czego w ubarw ieniu r}'b głębinow ych niema 
barw jasnych  kw estya zupełnie inna. Tutaj

dla nas w ażnym  je s t jedynie fakt, że w braku 
w arunków  odpowiednich nie w ystępuje zró­
żniczkowanie ubarwienia.

Jednakow oż w ubarw ieniu niektórych ryb 
głębinowych możemy odróżnić stronę brzusz­
ną. W alter, mówiąc o zw ierzętach głębino­
wych, wspomina, że ryby  żyjące na głębinie 
około 500 m posiadają brzuch jaśniej ubar­
wiony o żółtaw ym , zielonawym lub fioleto­
wym odcieniu. Postaram y się w yjaśnić przy­
czynę tego zjawiska.

Dawniej wśród w ielu zoologów panow ał 
j  pogląd, że fauna przybrzeżna pow stała z fa- 
j  uny  głębinowej. Obecnie pogląd ten  je s t 

zupełnie zarzucony. W edług poprzednich 
zapatryw ań głębiny oceanu przedstaw iały  
olbrzymie laboratoryum , w którem  pow sta­
wały nowe gatunki i przesiedlały się następ­
nie na powierzchnię morza. Obecnie zapa­
tru jem y się na faunę głębinow ą jako  na la­
torośl fauny  przybrzeżnej. F au n a  głębino­
wa składa się z tych gatunków  fauny  przy­
brzeżnej, k tóre w walce o by t zostały w y­
parte  do głębin i dzięki odm iennym  w arun­
kom życiowym z biegiem  czasu osiągnęły 
odm ienną organizacyę. A  więc ryby  żyjące 
na głębokości większej niż 100 m są przej­
ściem od fauny  przybrzeżnej do głębinowej. 
T utaj leży przyczyna jaśniejszego ubarw ie­
nia brzucha tych  ryb. G atunki ryb, które 
poprzednio żyły na powierzchni i posiadały 
srebrzyste ubarwienie brzucha, będąc powoli 
w ypierane do głębin, stopniowo traciły  tę 
swoją cechę, gdyż znikały i w arunki życio­
we, których działanie uw arunkow yw ało owo 

! ubarwienie. Przez dziedziczność jednak po­
zostały resztki poprzedniej cechy jako  j a ­
śniejsze ubarw ienie brzucha u  ryb  należą­
cych do fauny  przejściowej pomiędzy p rzy­
brzeżną a głębinową. W ytłum aczenie tego 
fak tu  z p unk tu  widzenia zoologów daw niej­
szych byłoby niemożebne, gdyż w głębinach 
m orskich brak  warunków, któreby w yw oła­
ły  pojawienie się pierw szych śladów jaśn iej­
szego ubarw ienia brzucha.

Pozostaje wspomnieć tylko o przypadku, 
gdy osobniki jednego gatunku  znajdujące się 
w odm iennych w arunkach życiowych w yka­
zują różnice w ubarw ieniu brzucha. Jako  
przykład przytoczym y tu ta j sandacza (Lu- 
cioperca sandra) zam ieszkującego zarówno 
morza jak  jeziora i rzeki. Srebrzyste ubar-
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wienie osobników zam ieszkujących m orza 
zostaje zastąpione u osobników wód słodkich 
więcej lub mniej m atow ą barw ą w  zależności 
od czystości wody. In n y  przykład: osobniki 
Osmerus eperlanus stale żyjąc w m orzu posia­
dają  srebrzyste ubarw ienie znacznie różniące 
się od ubarw ienia  osobników tegoż g a tu n k u  
zam ieszkujących w ody słodkie. Podobną 
różnorodność w ykazuje także T hym alus vul- 
garis. ,, W ybitn ie  srebrzysta barw a brzucha 
tej ryby  podlega znacznym  zmianom: u oso­
bników żyjących w wodach czystych je s t 
ona o wiele jaskraw sza niż u osobników prze­
byw ających w wodach m ętnych4'. P rzykłady  
podobnej zależności pom iędzy ubarw ieniem  
ryb  i czystością w ody przytacza także Hae- 
ckel.

Sabaniejew  przypuszcza, że różnice w u b ar­
w ieniu zależą od pokarm u, czystości wody, 
w ieku i t. d. Nie usuw ając w zasadzie w pły­
wu ty ch  przyczyn, możemy jed n ak  tw ier­
dzić, że same te przyczyny nie są w stanie 
uw arunkow ać w szystkich przypadków  wy­
stępow ania i zróżniczkow ania srebrzystej 
barwy.

P rzyczyny chemiczne, k tóre pow odują w y­
stąpienie srebrzystego ubarw ienia m ogą być 
nader różnej n atu ry .

M andoult zapoczątkow ał badania w tym  
kierunku.

Oelem a rty k u łu  niniejszego nie je s t b y n a j­
mniej w yczerpanie przedm iotu, lecz tylko 
w skazanie na  znaczenie doboru natu ra lnego  
w zróżniczkow aniu zabarw ienia ciała  ryb.

Feliks Rutkow ski.

K IL K A  UW AG W SPR A W IE  ŚW IE C E N IA  

ISTOT USTROJOW YCH.

W  numerach 23, 24 i 25 „W szechświata", 
p. Bronisława Jakimowiczówna przedstawia w 
sposób bardzo interesujący obecny stan naszej 
wiedzy o świeceniu istot ustrojowych. W  Ne 25  
Szanowna autorka zajmuje się też teoryą św iece­
nia, gdzie wspomina o mojej pracy wyjaśniającej 
tę sprawę. Z przykrością atoli muszę zauważyć, 
że teorya moja mylnie przez biologów została zro­
zumiana. Twierdzi też autorka, że w  badaniach 
moich „opierając się na dawno znanym fakcie, że 
pewne ciała organiczne w podwyższonej tempera-

! turze świecą w ciemności" wykazałem, że liczne 
j takie ciała świecić mogą podczas łączenia z tle- 
j  nem, o ile posiadają reakcyę alkaliczną. Pisze 

dalej, że hypoteza ta nie zyskała uznania biolo­
gów, gdyż wewnątrz komórki niema wolnego 
tlenu. Otóż punktem wyjścia dla ranie był skon­
statowany po raz pierwszy przezemnie fakt, że 
pewne ciała organiczne ściśle określone, a nie za­
wsze mieszaniny, świecą w ciemności w tempera: 
turze -)- 10° C. a nawet niżej jeśli w reakcyi al­
kalicznej spotykają się z czynnym tlenem; tą od­
mianą tlenu czynnego może być tlen atomistycz- 
ny, woda utleniona lub inne nadtlenki działające 
tak jak woda utleniona, która jest przecież proto­
typem tyle przez biologów ulubionych oxydaz. 
Nie omieszkałem też podać sposobów aktywowa­
nia się tlenu; opierając się na własnych bada­
niach jak i innych bodaczów, szczególniej też Fu- 
dakowskiego (Berichte T. 6, str. 106). Jakie 
ma w tym razie znaczenie czynny tlen (a nie wol­
ny tlen zwykły) to szczegółowo podałem w ob­
szernie opisanem doświadczeniu z terpentyną. 
Także i w dalszej swej pracy, która zdaje mi się, 
uszła uwagi biologów (Berichte t. 1-6, str. 597) 
udawadniam, że tłuszcze, zawierające łańcuchy nie­
nasycone, świecą w reakcyi alkalicznej wywoła­
nej eleoliną, neuryną i t. d. jeżeli spotykają się 
z wodą utlenioną. W  pracy tej będącej rekapi- 
tulacyą mych blisko siedmioletnich badań nad tą 
sprawą, wspominam także, że podczas mego po­
bytu w Neapolu, zakład Dorna.obficie dostarczał 
mi świecących organizmów (szczególniej Pelagia 
noctiluca, Beroe ovata i t. d.), w których stwier­
dziłem obecność czynnego tlenu, reakcyę alkalicz­
ną, oraz wydzieliłem pewien gatunek tłuszczu, 
który i poza organizmem tak samo św iecił w wa- 

, runkach podanych przezemnie. (Ta substancya 
; świecąca znajduje w Muzeum Baranieckiego 
j w Krakowie). Muszę także stwierdzić pewną 

niekonsekwencyę popełnioną przez biologów. 
Moja teorya nie zyskała uznania ponieważ w ko­
mórkach zwierzęcych nie znaleziono wolnego tle­
nu, natomiast stwierdzono że także i śluz wydzie- 

j  lany przez organizm, a więc istota niekomórko- 
J  wa, także może świecić. Eaz jeszcze z naciskiem 

podnoszę, że właśnie starałem się udowodnić, że 
tylko czynny tlen, ten sam tlen który w ogóle, 
jak to Nencki udowodnił posługując się częścio­
wo memi badaniami, uskutecznia fizyologiczne 
gorenie, wywołuje także w pewnych warunkach 
świecenie w niskiej temperaturze.

Bronisław  Radziszew ski.

K R O N IK A  NAUKOW A.

—  Nowe badania nad dojrzewaniem  jaj ża ­
bich i dz iew orództwem  sztucznem zostały nie­
dawno przedstawione Akademii paryskiej przez
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znanego embryologa francuskiego, p. E . Bataillo- 
na, jednego z pierwszych badaczów, którym wo- 
góle udało się otrzymać brózdkowanie jaj nieza- 
płodnionych pod wpływem czynników zewnętrz­
nych. W seryi swych komunikatów poprzednich 
p. Batailłon wypowiedział przypuszczenie, żejaja  
płazów podczas dojrzewania ulegają, zmniejszeniu 
turgoru, wracającego znowu pod wpływem plem­
ników a także czynników, wywołujących brózd­
kowanie dzieworodne. Obecnie tenże autor wy­
kazuje, że jaja niedojrzałe żaby płowej (Ranafus- 
ca), po zapłodnieniu dają cały szereg klasycz­
nych anomalij, jakie zazwyczaj powstają pod 
działaniem roztworów, wywołujących plazmolizę, 
a także dziwne potwory bezpostaciowe ruchliwe 
(„anidy“), opisane już dawniej przez tegoż bada­
cza w r. 1901. Prócz tego autor zauważył, że 
po zjawieniu się trzech pierwszych brózd prawi­
dłowych, brak brózdkowania na biegunie dol­
nym, t. zw. „roślinnym. Podaje on jako zasadę 
ogolną, że skoro w jajach, pochodzących z jedne­
go pomiotu, dwie pierwsze płaszczyzny podziału 
nie przecinają się pomiędzy sobą na biegunie dol­
nym w stadyum ośmiu blastomeronów, wówczas 
i w dalszym ciągu rozwoju brózdkowanie nie doj­
dzie do bieguna dolnego.

Z pomiędzy jaj niedojrzałych, wzięt3'ch z jajo­
wodów, po zapłodnieniu 90$ nie wykazuje żad­
nych zmian widocznych. Niekiedy wszakże Ba- 
taillon widział na ich powierzchni ukazujące się 
naraz liczne wgłębienia, podobne do brózd. Ba­
danie skrawków jaj takich wykazało w  jednym  
przypadku obecność aż 21 figur gwiazd macie­
rzystych. W  innych, prócz gwiazd dużych, au­
tor widział liczne gwiazdy pomniejsze, złączone 
ze sobą niezmiernie delikatnemi wrzecionami 
achromatynowemi. Nie może tu być mowy o po- 
lyspermii, albowiem chromatyna zawsze umiejsco­
wiona w okolicy gwiaz większych, układa się 
w trzy lub cztery skupienia, zaś w tem stadyum 
karyokinezy drugiego rzędu są zawsze wyraźne 
i  w rozwoju normalnym. Z drugiej strony, po­
nieważ brózdkowanie dzieworodne w wodzie 
zwyczajnej nigdy nie dochodzi do tak wcześnie 
występujących ani tak złożonych zjawisk podzia­
łu jąder, przeto należy w danym razie upatrywać 
sumowania się skutków i działania plemnika i w y­
sokiego napięcia molekularnego niedojrzałego 
jajka.

Ze względu na powolność wymian przez 
błonę jajową Batailon uciekł się (idąc śladem 
Delagea) do oddziaływania na jajko raczej zapo- 
mocą temperatury podniesionej, aniżeli roztworów 
soli lub cukrów. Napięcie molekularne odpowia­
dające zjawisku brózdkowania powstaje w razie 
gwałtownego obniżenia temperatury od 35° do 
15° lub 16° C. Blastole są tu bardzo wyraźne, lecz 
również o biegunie roślinnym niebrózdkującym.

Autor zastanawia się dalej, czy hypotezie par- 
tenogenezy, powstającej pod wpływem dehydra- 
tacyi można przeciwstawić działanie pewnych 
roztworów hypotonicznych w porównaniu do wo­

dy morskiej i dochodzi do przekonania, że pomi­
mo swoistego podrażnienia, wywoływanego przez 
dany czynnik rezultat doświadczenia może nie 
wykazywać zupełnej specyficzności tego czynnika. 
Przecież środowisko najbardziej hypotoniczne, 
woda destylowana, wywołuje brózdkowanie po 
normalnym przeciągu czasu. Ciekawy bardzo 
jest fakt, że jajka, zamiast zwiększać w tych wa­
runkach swą objętość, wykazują marszczenie się 
powierzchni, aż dopóki nie wystąpią pierwsze 
ślady brózdkowania. Od tej chwili bierna hy- 
dratacya zaznacza się przez coraz to silniejszą 
wakuolizacyę jaj. A więc w tym razie środo­
wisko hypotoniczne, w porównaniu do wody zw y­
kłej, wywołuje, drogą niedostępnego dla nas 
mechanizmu, wydalanie cieczy z jajka.

(C. R.) J .  T .

—  Trawienie  u m ięczaków głowonogich. Ba­
dania niedawne zoologa francuskiego p. Falloisea 
wyjaśniły pewne sporne dotychczas a nader cie­
kawe punkty, dotyczące procesu trawienia u mię­
czaków głowonogich, a szczególnie znaczenia w y­
dzieliny wątroby (właściwie gruczołu wątrobowo- 
trzustkowego— hepatopancreas).

Wiadomo, że u głowonogów otwór ustny mieści 
się w środku pomiędzy ramionami i zaopatrzony 
jest w specyalny narząd żujący, t. zw. dziób pa­
puzi. Od jamy ustnej idzie dalej przełyk, docho­
dzący do żołądka, o wyglądzie kieszeni prawie 
dokładnie okrągłej, zaopatrzonej w okolicy po­
czątku jelita w rodzaju wypukliny ślepej skręco­
nej, zwanej jelitem ślepem spiralnem. Ta wy- 
puklina ślepa służy za zbiornik cieczy, wydziela­
nej przez hepatopancreas. Od gruczołu tego od­
chodzą dwa kanały, które, obejmując jelito, łączą 
się w krótki przewód wspólny, uchodzący do je­
lita ślepego spiralnego.

W ydzielanie soku wątrobowo-trzustkowego 
odbywa się u głowonogów ustawicznie (tak jak  
wydzielanie żółci u ssaków^, zarówno u zwierząt 
głodnych, jak i w trakcie trawienia, chociaż 
w ostatnim razie jest znacznie obfitsze. Najsil­
niej się wydziela się ten sok w ciągu 4 do 6 go­
dzin po jedzeniu, poczem wydzielanie powoli słab­
nie. Mechanizm wydzielania prawdopodobnie jest 
odruchowjr, nie udało się bowiem dowieść istnie­
nia pobudzeń natury chemicznej. Ciecz sama 
jest wyraźnie kwaśna, przy czem należy zauważyć, 
że nie zależy to od obecności wolnych kwasów 
mineralnych, lecz raczej soli kwaśnych. Barwa 
wydzieliny jest brunatna u zwierząt głodnych, 
a jasna podczas trawienia. Jestto ciecz nader 
gęsta i obfitująca w albuminoidy; stwierdzić 
w niej można obecność fermentu proteolitycznego, 
amylazy, lipazy i erepsyny. Tkanka wątrobowa 
gruczołu wątrobowo-trzustkowego wyrabia fer­
menty, podczas gdy tkanka o charakterze trzust­
kowym wydaje ferment amylolityczny. Zresztą 
na zawartość fermentów w wydzielinie zdaje się 
nie wpływać stan czczości lub trawienia.
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Proces trawienia trwa u głowonogów 18 go­
dzin, a z nich 6 do 8 godzin przypada na trawie­
nie w żołądku, reszta zaś —  na jelita. Masa żo­
łądkowa częściowo wchodzi do wymienionej wy- 
pukliny ślepej, lecz nie dochodzi do samej wąfcro- | 
by, co rozstrzyga pytanie co do udziału tego or­
ganu w sprawie absorpcyi pokarmów.

(R. Sc.). J .  T .

ROZM AITOŚCI.

— Własności akustyczne sal. Fizyk francuski 
Marage wykonał długi szereg pomiarów i do­
świadczeń nad akustycznością dla mowy ludzkiej 
licznych sal w Paryżu. Sale przezeń badane by­
ły  wielkości bardzo rozmaitej, pojemność ich wa­
hała się od 646  do 63 0 0 0  m  sześciennych. Jako 
źródłem dźwięku posługiwał się Marage syreną 
samogłoskową i mierzył w każdej sali pustej i za­
pełnionej słuchaczami czas rozlegania się dźwięku 
resonansowego po każdej samogłosce. Opierał 
się on bowiem w badaniach swoich na przypu­
szczeniu, że najpomyślniejsze warunki akustycz- 
ności sali zachodzą wtedy, gdy po dźwięku nie­
ma wcale echa i gdy resonans rozlega się tak 
krótko, że wzmacnia tylko dźwięk, który go w y­
wołał a nie zaciera już dźwięku po nim następu­
jącego. Pomiary przez Maragea dokonane do­
prowadziły go do wniosków następujących.

1) Przypuszczenie, że dźwięk resonansowy 
i czas jego trwania może służyć jako zasada oce­
niania akustyczności sali, okazało się słuszne.

2) Czas trwania resonansu zależy od dźwięcz­
ności, wysokości i siły dźwięku; ta właściwość 
resonansu tłumaczy dla czego nieraz sala jest 
akustyczna dla mówcy a dla orkiestry jest nie 
przydatna.

3) Czas rozlegania się rezonansu t  oblicza się

z wzoru t —  i , gdzie K  —  stała, za-
a x

leżna od pojemności sali, a —  pochłanianie dźwię­
ku przez pustą salę, x  —  pochłanianie dźwięku 
przez salę wypełnioną.

4) Aby sala miała dobrą akustyczność, czas 
trwania resonansu powinien być prawie stały we 
wszystkich jej punktach i po wszystkich samo­
głoskach.

5) Najpomyślniejsze warunki akustyczności sa­
la posiada, gdy resonans rozlega się w niej od 
0 ,5  do jednej sekundy.

6) Gdy czas ten jest dłuższy, mówca przema­
wiający w takiej sali o długim resonansie może 
być słyszany i zrozumiany przez wszystkich słu­
chaczów jeżeli mówi powoli, wyraźnie i jeżeli nie 
natęża zbytnio głosu.

Ten ostatni wynik tłumaczy zasadę metody, 
empirycznie zdobywanej przez doświadczonych 
mówców i aktorów, że nie natężenie samogłosek

| lecz precyzya i wyrazistość wymawiania spółgło­
sek jest warunkiem do słyszenia przemawiającego 
przez wszystkich obecnych, oraz że im sala jest 
mniej akustyczniejsza tem należy mówić ciszej 
a wyraźniej. Potęgowaniem natężenia głosu w złej 
sali zaciera się wyrazistość mowy.

t. g.

—  Telegraf bez drutu do bieguna północnego.
Amerykanin Wallmann, który ma zamiar udać 
się balonem do bieguna północnego, ułożył się  
z pewnem towarzystwem akcyjnem o połączenie 
telegraficzne bez drutu jego ekspedycyi z Euro­
pą. Stacye odbiorcze będą założone w miasteczku 
Hammerfest, najpółnocniejszem miejscu zamiesz­
kałem na świecie, i na północnej stronie Szpic- 
berga skąd ma wznieść się w powietrze planowa­
na ekspedycya balonowa. Stacye te będą zw y­
kłym sposobem połączone z siecią telegraficzną 
Europy. Balon ma zabrać przyrząd wysyłający, 
który pozwoli posyłać depesze na odległość 
1000  k m , t. j. sięgnie od biegana do Szpicberga.

y- y-

O D E Z W A .

W  r. z. na kongresie międzynarodowym geo- 
logi stosowanej w Leodyum (Liege) b ył odczyta­
ny mój wniosek o potrzebie zorganizowania ba­
dań międzynarodowych stana termicznego ziemi, 
począwszy od jej powierzchni aż do tych głębin, 
do jakich spółczesna technika sięgnąć nam po­
zwala. W niosek był przez zgromadzenie ogólne 
kongresu przyjęty i kongres wyłonił komisyę 
specyalną, której zalecił zająć się tą sprawą. Do 
komisyi zostali wydelegowani pp. C. Alimane- 
stianu, R. d’Andrimont, T. Czernyszew, L. de 
Launey, A. Habets, L. Jaczewski, E. Lagrange, 
I. Libert, M. Lohest i E. Tietze. Komisya w ta­
kim składzie ma zalecone przygotowanie odpo­
wiednich materyałów i wniosków na międzynaro­
dowy kongres geologiczny, który ma się odbyć 
w Meksyku we wrześniu r. b.

Do zadań komisyi należy między innemi ze­
branie możliwie największej ilości danych o ob- 
serwacyach temperatury ziemi na rozmaitych g łę­
bokościach. Do takich obserwacyj najlepiej się 
nadają otwory wiertnicze, wykonane czy to w ce­
lach poszukiwań górniczych, czy też dla otrzyma­
nia wody lub ropy, a nadto kopalnie.

W  naszem piśmiennictwie naukowem nie na­
potkałem odpowiednich danych, nie wątpię jed­
nakże, że nasi technicy, poświęcający się sztuce 
wiertniczej, niejednokrotnie zapomocą termome­
trów badali w otworach temperaturę czy to wo­
dy, czy solanki, a może ropy. Wiadomo mi jest 
np., że inż. Rychłowski oznaczał temperaturę so­
lanki w głębokim otworze pomiędzy Nieszawą 
i Aleksandrowem.
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Otóż w chwili obecnej, jako członek komisja 
międzynarodowej, pragnąłbym dostarczyć na kon­
gres w Meksyku danych geotermicznych z ziem 
polskich.

Kto pozna odpowiednie działy piśmiennictwa, 
łatwo się przekona, jak mało wiemy o tempera- 
turaturze dostępnych dla naszych badań jej 
warstw głębszych. Na całej kuli ziemskiej ma­
my nie wiele więcej niż 300  punktów, w których 
wykonywano pomiary temperatury ziemi. Dla 
całych części świata, jak Azy a, Afryka lub Au­
stralia mamy tylko nieomal pojedyńcze i małego 
znaczenia dane. Każdy zatem nowy fakt nie po­
winien być niedoceniany, a jaką okaże się jego  
bezwzględna naukowa wartość, to przyszłość do­
piero wyjaśni.

O te nowe fakty zwracam się do wszystkich, 
co kiedykolwiek mieli sposobność zmierzenia tem­
peratury głębszych warstw naszej ziemi, co swe 
obserwacye zaznaczyli w swych notatnikach. 
Prośbę swą adresuję przedewszystkiem do pp. 
techników sztuki wiertniczej i do techników, pra­
cujących w terenach naftonośnych.

Kopalnie dają nam mniej dokładny materyał 
do obliczenie wielkości gradientu geotermicznego, 
ale natomiast mogą dać niezmiernie ciekawe dane 
z dziedziny t. z w. anomalii.

W ielkie znaczenie posiadają obserwacye nad 
temperaturą źródeł.

Za każdy nowy fakt, za każdą nową wska­
zówkę w imieniu komisyi składam podziękę.

Leonard Jaczewski.

Adres: Petersburg, wyspa W asilewska, 13 li­
nia, M  16.

Uwaga. Czasopisma zawodowe uprzejmie 
upraszam o przedrukowanie niniejszej odezwy.

O G ŁO SZEN IE.

Towarzystwo Kursów Naukowych urządza 
w najbliższem półroczu jesiennem poniżej w y­
szczególnione wykłady systematyczne z dziedziny
1) nauk matematyczno-przyrodniczych, 2) nauk 
technicznych, tak samo jako w ubiegłem pół­
roczu.

Zapisy rozpoczną się w początku września r. b. 
w kancelaryi Towarzystwa Kursów Naukowych 
w Warszawie, Włodzimierska .Na 3 i 5.

W yszczególnienie przedmiotów wykładać się 
mających:

I .  W ykłady matematyczno-przyrodnicze.
A) Przedmioty matematyczne:
1) Analiza algebraiczna (ciąg dalszy) p. S, 

D ickstein— 2 godz. tygodniowo.

2) Astronomia p. T. Banachiewicz— 2 g. tyg.
3) Geometrya analityczna przestrzeni p. L. Za­

rzecki— 2 g. tyg.
4) Geometrya analityczna płaszczyzny p. L. 

Zarzecki— 3 g. tyg.
5) Kurs matematyki dla przyrodników (dla no- 

wowstępujących) p. S. D ickstein— 2 g. tyg.
6) Rachunek nieskończonostkowy p. S. D ick­

stein— 2 g. tyg.

B) Przedmioty przyrodnicze:

7) Antropologia zoologiczna p. K. Stołyhwo — 
2 g. tyg.

8) Biologia ogólna (ciąg dalszy) p. J . Sosnow­
ski— 2 g. tyg.

9) Botanika: a) Morfologia rośliny p. Z. W óy- 
cicki — 2 g. tyg.; b) ćwiczenia p. Z. W óycicki—
2 g. tyg.; c) Kurs dla nowowstępujących p. Z. 
W óycicki— 2 g. tyg.

10) Chemia organiczna, Cz. I., Związki tłu­
szczowe (dla nowowstępujących) p. J. B ielecki—
3 g. tyg.

11) Chemia organiczna, Cz. II, Związki aro­
matyczne, p. J. B ielecki— 2 g. tyg.

12) Chemia nieorganiczna (kurs całkowity) p. 
T. Miłobędzki— 5 g. tyg.

13) Emhryologia porównawcza p. J. Tur —
1 g- tyg.

14) Fizyka (ciepło i część światła) p, S. Kali­
nowski— 3 g. tyg.

15) Fizyologia (nerwy, mięśnie i zmysły) p. J. 
Sosnowski— 3 g. tyg .

16) Geologia (dynamiczna: wulkany, trzęsienia 
ziemi, powstawanie gór) p. J . Lewiński —  2 g.
tyg.

17) Logika p. A. Mahrburg— 2 g. tyg.
18) Mineralogia (teoretyczna i opisowa) p. Z. 

W eyberg— 4 g. tyg.
19) Paleontologia p. J. Lewiński— 2 g. tyg.
20) Psychologia (ciąg dalszy) p. A. Mahr­

burg— 2 g. tyg.
21) Zoologia (ciąg dalszy) p. J. Tur— 3 g . tyg.
22) Zoologia (dla nowostępujących) p. J. Tur—

1 g- tyg-

I I .  W ykłady techniczne.
A) Przedmioty ogólne.

1) Uzupełniający kurs matematyki średniej p. 
K. Bagiński— 3 g. tyg.

2) Rachunek różniczkowy i całkowy, Cz. I, 
p. Z. Straszewicz— 3 g. tyg.

3) Rachunek różniczkowy i całkowy, Cz. II, 
p. Z. Straszewicz —3 g. tyg.

4) Geometrya analityczna —  2 g. tyg.
5) Mechanika techniczna p. Radziszewski —

3 g- tyg.
6) Geometrya wykreślna p. Lisiecki— 4 g. tyg .

B) Przedmioty specyalne.

7) Części maszyn, p. Lisiecki— 2 g. tyg .
8) Technika ciepła, p» Okólski— 3 g. tyg .
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9) Zarys elektrotechniki, Cz. II  (maszyny, 
przyrządy i instalacye), p. Pożaryski—3 g. tyg .

10) Próba materyałów budowlanych (wykład
1 ćwiczenia), p. Szczeniowski— 1 g. tyg.

11) W ytrzymałość materyałów teoretyczna, 
p. Obrębowicz— 3 g. tyg.

12) Termodynamika.
13) Statyka budowlana (ustroje statycznie wy- 

znaczalne), p. Grabowski— 3 g. tyg.
14) Statyka budowlana (ustroje statycznie nie- 

wyznaczalne), p. Grabowski — 3 g. tyg.
15) Zeskłady żelazne w  zastosowaniu do bu­

downictwa, p. Jenike— 3 g. tyg .
16) Konstrukcye budowlane, p. Domaniew­

sk i— 3 g. tyg.
17) Formy architektoniczne, p. Heurich —•

2 g. tyg.
18) Kompozycya architektoniczna, pp. W . Mar­

coni i S. Szyller— 3 g. tyg.

19) Historya architektury średniowiecznej, p. 
Dziekoński— 2 g. tyg .

20) Statyka wykreślna z ćwiczenia, p. Mił- 
kow ski— 3 g. ty g .

21) Kolejnictwo, p. W asiutyński— 2 g. tyg.
22) Petrografia z geologią (w zastosowaniu do 

inżynieryi budowlanej), p. K ontkiewicz— 2 g. t.
23) Chemia analityczna z ćwiczeniami w labo- 

ratoryum pp. Miłobędzki i Brykner.
24) Krystalografia i mineralogia, p. Sioma.
25) Technologia chemiczna ogólna, p. B. Mi­

klaszewski.

C. W ykłady wspólne z sekcyą przyrodniczo- 
matematyczną.

26) Chemia nieorganiczna, p. Miłobędzki —  
5 g- tyg.

27) Chemia organiczna, p. B ieleck i— 3 g. tyg.
28) Chemia fizyczna.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y  
za czas od d. 1 do d. 10 lipca 1906 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).

-s

! Barometr red. 
do 0° i na cięż­
kość 700 mm -f-

Temperatura w st. Cels.
Kierunek 

iprędk. wiatru 
w m/sek.

Zachmurzę- | 
nie

(0 -  10) bu
m

a
op

ad
u

UWAGI

f i 7 r. 1 P- 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. Najn. 7 r. lp . 9 w. 7 r. ip . 9 w. mm

ln . 53,9 54,1 54,3 16,4 17,9

O
,

iH

__

21,5 11,2 N W ! w 3 H W j © 2 © 9 8 _
2p. 55,5 55,8 56,0 14,8 18,4 17,0 19,0 . 13,0 N r n e 8 N W ! © 5 10 9 0,0 •  3 p  — 315 p ;

3 w 56,4 56,1 56,4 16,6 20,0 19,3 21,8 13,3 n 3 n 4 N E 4 © 4 10 0 —

4 ś. 56,8 56,2 55,4 18,1 21,2 20,1 22,5 13,0 n 2 N „ N E3 ©1 ©3 2 —
5 c 53,4 51,9 50,3 20,4 22,8 20,6 24,1 15,7 N E 4 n e 6 n e 2 © 2 ©6 4 —
6p. 47,0 45,7 45,5 20,8 24,8 21,7 26,0 16,0 E; e 6 E, © 6 ©5 3 —
7 8. 45,1 46,3 48,5 20,2 26,2 23,5 28,7 17,0 n e 3 e 3 w 2 8 0 7 4 —
8 n. 50,5 50,1 50,6 17,6 21,6 20,7 24,6 17,0 N W j W2 w , 10 10 7 —

f •  715 p — 730 
i i P- n.

•  750 p. krótko
9p. 50,2 50,1 50,5 17,4 24,0 22,6 26,0 17,3 n 2 n w 6 Ns 10 ©7 9 2,0

10 w 50,3 50,0 50,3 19,8 26,3 23,8 28,2 18,7■ N4 n 3 n 5 10 8 4 0,0

Ś red­
nia 51,9 51,6 51,8 18,2 22,3 20,6 24,2 15,2 3,4 4,5 3,0 5,8 7,5 5,0 —

Stan średni barometru za dekadę: '/j (7 r. -f- 1 p. -}- 9 w.) =  751,8 mm
Temperatura średnia za dekadę: '/» (7 r .- f - l  p . - J - 2 X 9  w.) =  20°,5 Cels.

Suma opadu za dekadę: =  2,6 mm

T R E Ś ć :  Mikrofotografia, jako środek badań naukowych, przez J. Eismonda. —  Kilka
uwag w sprawie „celowości w przyrodzie11, przez Jana Tura. — Nowy sposób wydobywania statków 
zatopionych, przez y. y . —  Ubarwienie ochronne ryb, przez Feliksa Rutkowskiego. — Kilka uwag 
w sprawie świecenia istot ustrojowych, przez Bronisława Radziszewskiego. — Kronika naukowa. — 
Rozmaitości. —  Odezwa. —  Ogłoszenie. —  Buletyn meteorologiczny.

W ydawca W . W R Ó B L E W SK I. Redaktor BR. ZNATOWICZ.

D ruk  R nb ieszew sk ieęo  i W ro n o w sk ie g o , W łodzim ierska  3.


